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Bracia ROKOSZEWSCY
GRODNO, ul. Wileńska 4 tel. 657

U w a g a :  dla pp. oficerów, podoficerów i urzędników specjalne rabaty

ZABAWKI i gry,
CZĘŚCI UMUNDUROWANIA i odznaki dla wojska

ARTYKUŁY SPORTOWE i galanteryjne jak :
teki, rękawiczki skórzane I wełniane, szaliki, swetry,
artykuły kosmetyczne Pulsa
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J* Grodno, ul. Zamkowa 2 naprzeciw kościoła garnizonowego

Wystąpienie Włoch
z Ligi ilsrsdóie

Londyn (ATE). W dłuższym artyku 
le .Times* omawia wystąpienie Włoch 
z Ligi Narodów. Pismo twierdzi, że 
dotychczasowa Liga Narodów nie 
spełniła swej roli i że mocarstwa po­
winny natychmiast przystąpić do 
stworzenia nowej instytucji, z której 
wszystkie płaszczyzny tarć, utrudnia 
jące prace dawnej instytucji genew­
skiej, byłyby usunięte. Po wystąpie­
niu Włoch Liga Narodów nie może 
posiadać znaczenia, które posiadała 
w chwili jej tworzenia. Pomimo wszy­
stko nie zachodzi obawa wystąpienia 
Anglii z Ligi Narodów. Jeżeli insty 
tucja genewska zawiodła nadzieje w 
niej pokładane, to jednak narody do 
niej należące muszą wypracować no 
we formy dla tej Instytucji, któreby 
rokowały więcej powodzenia, aniżeli 
dotychczasowe. Wypracowanie no­
wych form musi jednak odbyć się 
szybko, gdyż zachodzi obawa utwo­
rzenia się bloków politycznych w Euro 
pie.

Utopienie ksnsnlerHI 
BinerySflńiltlij

Londyn (ATE). Nadchodzą obecnie 
bliższe szczegóły, dotyczące zatopię 
nia kanonlerki .Parny,* która wcho­
dziła w skład eskadry amerykańskiej, 
stacjonującej w Chinach południo­
wych, a nie—jak podały mylnie ajen­
cje zagraniczne—w skład floty angiel­
skiej. Kanonierka posiadała 2 trzy- 
calowe działa zenitowe oraz 10 kara­
binów maszynowych ciężkiego typu. 
Zbudowana została w r. 1927. We­
dług nadesłanych wiadomości z Szang­
haju, kanonierka trafiona została

bombami japońskich lotników; Na 
jej pokładzie znajdowali się 4 sekre­
tarze ambasady amerykańskiej, któ 
rych zdołano uratować, natomiast 
zginęło w falach od 15 do 20 człon­
ków załogi. W chwili wypadku kano­
nierka znajdowała się w drodze po­
między Nenkinem i Wuhu.

Wskutek wybuchu zrzuconych przez 
lotników japońskich bomb, zatopio­
ny został również znajdujący się w 
pobliżu kanonlerki statek —cysterna 
wraz z ładunkiem tłuszczu.

Chilia rosoaań pskojoseych 
chihskc-lapefisKich leszcze 

śle nadeszła
Szanghaj (ATE). Ambasador japoń­

ski w Chinach Kawagoe na przyjęciu 
dziennikarzy oświadczył, że chwila 
poddania się Chin i rozpoczęcia ro­
kowań pokojowych jest jeszcze dale 
ka. Pierwszą tego przyczyną jest 
charakter Czang - Kai - Czeka, który 
będzie walczył, nawet zdając sobie 
sprawę z nieuniknionej przegranej. 
Ambasador Kawegoe mógł to stwier­
dzić ze znajomością rzeczy, bowiem 
dobrze zna Czang-Kai Czeka oaobiś 
cie. Jednak według słów amasadora 
Kawagoe, gdy w końcu dojdzie do 
pertraktacyj pokojowych, powinno 
się rokować tylko z Czang Kai Cze­
kiem.

ilsnKin brom Sie ClOill
Szanghaj (ATE). Dotychczas brak 

wiadomości, któreby mogły wyświet 
lić obecne położenie w Nankinie. Ze 
źródeł japońskich nadeszły wiadomoś­
ci, stwierdzające, że walki w stolicy 
Chin trwają i odznaczają się nie­
zwykłą gwałtownością.

CUKIERNIA I PIEKARNIA
Z e ■ r I fZlemianska

Grodno, ul. Orzeszkowej 5 tel. 163
Poleca na sezo n  św ią teczn y  w sze lk ieg o  rodzaju  

w y r o b y  cu k iern icze  i p iek arsk ie  w dużym wyborze.
Z am ów ienia św iąteczn e przyjm ujem y i w y k o n u ­

jem y  p u n k tu aln ie  i so lidn ie.
Ceny na wyroby świąteczne specjalnie obniżone.
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PRACOWNIA ELEKTRO i RADIOTECHNICZNA

J ó z e f a  P IĄTKOWSKIEGO
w  Grodnie ul. Brygidzka 19

Montaż I naprawa aparatów radiowych, naprawa zegarów 
elektrycznych, aparatów leczniczych i kosmetycznych oraz na­
prawa przyrządów elektrycznych i samochodowych.

Ładowanie oraz naprawa akumulatorów.
Demonstracje i porady bezpłatne w godz. od 17 do 21 
Pogotowie radiowe do godz. 22.
Telefon nr. 6 - 4 - 8 .
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Oburzenie prasy on$lelsRlej
z p ow od u  ostatn ich  w y p a d k ó w  

p od  N ankinem
Londyn (ATE). Donosząc o wypad­

kach, jakie ostatnio wydarzyły się 
pod Nankinem i Wuhu z okrętami an­
gielskimi, bombardowanymi przez 
Japończyków, prasa poranna daje wy­
raz swemu oburzeniu i wielkiemu 
zaniepokojeniu. Dzienniki uważają, że 
rząd angielski złoży w najbliższym 
czasie protest u rządu japońskiego 
z żądaniem zadośćuczynienia za po 
pełnione straty, przy czym „Daily 
Express" daje do zrozumienia, że 
protest będzie miał charakter ulty- 
matywny. Ton prasy angielskiej jest 
nadzwyczaj ostry. .Daily Express” w 
artykule naczelnym mówi o „bandy­
tach Wscdodu," z którymi należy w 
jaknajkrótszym czasie skończyć.

„Daily Telegraph* pisze, iż trudno 
sobie wyobrazić, ażeby podobne wy­
padki miały miejsce za wiedzą rządu 
japońskiego. Raczej należy przypuścić,

że miejscowi dowódcy ogarnięci cho­
robą szału „amok“, często zdarzają­
cą się w gorącym j klimacie, wydali 
zarządzenia na własną rękę bez wie­
dzy rządu.

MiepoHsie tó Pulestsnie
Londyn (ATE). Wiadomości nade 

słane z Jerozolimy wskazują, że w 
Palestynie Północnej doszło ostatnio 
do ciężkich starć i walk pomiędzy 
tamtejszą angielską załogą I ludnoś 
clą. Jakkolwiek bliższych szczegółów 
brak, tym niemniej stwierdzono, że 
walki miały miejsce w okolicy Safed 
I spowodowały wielką ilość ofiar. An­
gielskie władze w Jerozolimie zacho­
wują o ostatnich wypadkach głębo­
kie milczenie.

Na stół w igilijny — podaj d ary  
ze  źró d eł ch rześc ija ń sk ich  
Na gw iazd k ę k u p u j (w yłącznie  

j u  chrześcijan .



2 N O W E  Ż Y C I E N& 99

Jedni  do Sasa  
d r u d z y  do łasa

Zwolennicy Obozu Zjednocze­
nia Narodowego łudzą się, że Ozo­
nowi uda się przeprowadzić kon­
solidację w społeczeństwie polskim. 
Ciągle zapomina się o tym, źe 
zjednoczenia narodu nie można 
zrobić w drodze rozkazu i przy 
pomocy środków mechanicznych. 
Trzeba mieć ustalony przede 
wszystkim program, nie tylko po­
lityczny. Tymczasem w szeregu 
spraw pisma popierające Ozon 
różnią się sasadniczo.

Na ostatnim zjeździe spółdziel­
czym przyszło do zdecydowanej 
walki w ocenie działalności spół­
dzielczej między zwolennikami 
Ozonu. Także pisma popierające 
rząd zajęły w tej sprawie odmien­
ne stanowisko. 1 tak „Polska 
Zbrojna," zbliżona do Ozonu, o 
Sejmiku spółdzielczym pisała: „We 
ulega żadnej wątpliwości, że obo­
wiązkiem organizacji centralnej jest 
stać na straży tych zadań, które 
ruch spółdzielczy, jako całość, 
spełniać powinien w życiu ogólno- 
państwowym. Jeżeli zatym praw­
dą jest to, co oświadczył na 
zjeździe Rady Głównej p. Seyd- 
litz, źe w oficjalnych wydawnict­
wach Związku próbowano dawać 
wyraźnie lewicowe poglądy na 
sprawę hiszpańską, lub uzasadniać 
konieczność jakiejś przebudowy 
politycznej w myśl haseł tej czy 
innej międzynarodówki, to fakty 
tego rodzaju winny być bezwzglę­
dnie potępione i uniemożliwione 
ich powtórzenie się w przyszłości. 
Bezstronność każe przyznać, że wy­
stąpienia przedstawicieli Wielko­
polski 1 Pomorza nacechowane 
były żywą troską o przyszłość 
ruchu spółdzielczego."

.Polska Zbrojna," jak widzimy, 
staje wyraźnie po stronie tych 
spółdzielców, którzy potępiali kie­
runek lewicowy w spółdzielniach, 
forsowany przez b. prezesa Za­
rządu Głównego p. Kierzkowskie 
go, którego z tego stanowiska 
usunięto.

Tymczasem .Wieś Polska" .urzę­
dowe pismo sektoru wiejskiego 
Ozonu, któremu przewodzi gen 
Galica, pisze, że p. Kierzkowskie 
go zwolniono, bo .chciał oprzeć 
spółdzielczość na drobnym rol­
nictwie." .Wieś Polska" stanęła 
wyraźnie po stronie p. Kierzkow- 
skiego, Malskiego i Stolarskiego, 
którzy walczyli z zarzutami prez. 
Seydlitza. Działalność p. Kierzkow- 
skiego jest przecież wyraźnie 
sprzeczna z oświadczeniem pro­
gramowym płk. Koca.

Ale nie tylko w tej sprawie 
widać różnice w pismach popie­
rających Ozon.

liedy  „Młoda Polska," która 
jest organem młodzieży ozonowej, 
wypowiada się za ustrojem tota- 
listycznym w Polsce, to „Robot­
nik Polski," który jest organem 
sektoru robotniczego, wyraźnie 
przeciwstawia się ustrojowi totali- 
stycznemu, „Dla nas, Polaków— 
pisze .Robotnik Polski" —  którzy 
kochamy wolność, ustrój taki na­
zbyt przypominałby niewolę." .Ro­
botnik Polski," uzasadniając swe 
stanowisko, powołuje się na 
marsz. Piłsudskiego i na podsta*

, wie jego zapewnień oświadcza, że 
! zdecydował on raz na zawsze, że 
Polska ma być demokracją.

Co tu mówić o zjednoczeniu 
j narodu, kiedy przede wszystkim 
trzeba zrobić porządek w pismach 
ozonowych, gdzie różnice w spra­
wach zasadniczych są aż nadto 
widoczne.

Karol Wlerczak.

Eamuala podwyższyła 
pobory

W roku 1932, kiedy kryzys gospo­
darczy dawał się najpoważniej we 
znaki, ówczesny rząd rumuński zna­
cznie obniżył pobory urzędników. 
Redukcja była tak wielka, że wywo 
łała niechęć wśród rzesz urzędni­
czych. Redukcja obejmowała wszyst 
kich urzędników bez względu na 
kategorie. Wyjątek stanowili tylko 
oficerowie i urzędnicy wojskowi. W 
stolicy i miastach ważniejszych pła­
ce obniżone zostały o 10 proc., na 
prowincji o 12 i pół proc. Emerytu 
ry niektórych kategorii obniżone zo­
stały o 6 proc.

Obecnie rząd rumuński tak ure­
gulował swoje finanse, że w kasie 
państwowej znalazł się miliard lei 
na podwyżkę poborów.

Wobec tego rząd postanowił przy­
wrócić dawniejsze płace. Wydano w 
tych dniach okólnik, w myśl które­
go, począwszy od 1 grudnia, wszyscy 
urzędnicy państwowi otrzymują pła­
ce w tej wysokości, jaka była 
w roku 1932. Do końca roku bud­
żetowego, t.j. do 31 marca 1938 na 
ten cel kasa państwowa potrzebo­
wać będzie 350 milionów lei. Mini­
ster skarbu postanowił udzielić na 
ten cel kredytu z nadwyżki budże 
towej.

Kiedyż nareszcie podwyższy po 
bory i emerytury Polska?

Odd łożenie u rolnittiele
Za kilka miesięcy kończy się okres, 

w którym rolnictwo było zwolnione 
od płacenia swoich długów. Powstaje 
więc pytanie, czy rolnictwo będzie 
mogło rozpocząć normalne spłacanie 
swego zadłużenia, zgodnie ze zna­
nymi dekretami o zamianie i upo­
rządkowaniu długów rolniczych. W 
naszej opinii społecznej częstokroć 
można się spotkać z mniemaniem, 
że dekrety wspomniane wprowadziły 
tak radykalne i daleko idące zmiany, 
iż rolnictwo powinno z łatwością 
podjąć spłaty swych długów, zwłasz 
cza, źe poprawa, dzięki zwyżce cen 
w ostatnim roku, jest duża i poło­
żenie rolnictwa uległo radykalnej 
zmianie na lepsze.

Ale tak sądzą ludzie, stojący zda 
la od rolnictwa. N.e każda reforma, 
bardzo nawet radykalna, daje rów­
nie radykalny i dobry skutek. A na 
sze cale ustawodawstwo oddłużenio­
we w stosunku do rolników odzna­
cza się właśnie taką cechą, źe daje 
mały skutek. Jeżeli komuś zmniej 
szono dług z 1.000 zł. na 990 zł., to 
tak samo trudno mu zapłacić te 
990 zł., jak było trudno płacić csłe
1.000 zł. Nasza reforma oddłużenio­
wa zmniejszyła rolnikom i to nie 
znacznie tylko niektóre należności, a 
całe prawie zadłużenie pozostało 
nietknięte. Reforma dotyczyła zadłu­
żenia powstałego przed 1 lipca 
1932 r., długi zaś, zaciągnięte przez 
rolnika po tym terminie, żadnej 
zmianie nie uległy. Wobec tego za 
dłużenie wielu gospodarstw w chwili 
obecnej jest większe, an!żeli było 
w dn. 1 lipca 1932 r.

Jeżeli więc rolnik nie mógł wy­
wiązać się ze swych pierwotnych zo- | 
bowiązeń, jako zbyt wielkich, to ' 
oczywiście nie będzie mógł spłacić 
I sumy „zredukowanej*, gdyż re-

PAŁAC @ĘGLEM
ZMNIEJSZASZ 
BEZROBOCE 
w KRAJU!

OSZCZĘDZASZ 
LASY F OLSK1E 
i WŁASNĄ KIESZEŃ

ZAMÓWIENIA NA WĘGIEL PRZYJMUJE:

ZJEDNOCZENIE ROLNICZO-HANDLOWE
------------------------------  w G R O D N I E  ------------------------------

Jagiellońska 12, tel. 98 I 300.
UWAGA Z Spółdzielnia, posiadając bocznice kolejowe, ma moż­

ność niższej kalkulacji ceny tego samego gatunku 
węgla, dostarczanego przez inne firmy 1 8—8

dukcja ta częstokroć dotyczy należ­
ności czysto buchalteryjnych, ale 
nie długu rzeczywistego. Już obec­
nie pomimo niezapłacenia dawnych 
długów wielu rolników zalega z opła­
tą dwóch kolejnych ret. W końcu 
więc 1938 r., kiedy skończy się czas 
zwłoki i trzeba będzie płacić dawne 
zaległe podatki I długi, położenie 
rolników będzie bardzo ciężkie.

Znawcy naszych stosunków roi 
nych utrzymują, że gdyby nawet 
przywrócone zostały ceny z roku 1928, 
to i wtedy nie wszyscy rolnicy 
byliby w stanie płacić swe długi. 
Nie jest to żadna przesada. W są 
siedniej Czechosłowacji rolnictwo 
właściwie nie przechodziło kryzysu 
cen. Rolnik czeski otrzymywał za 
żyto o 50 proc. przeciętnie więcej, 
aniżeli rolnik polski. To samo doty­
czy pszenicy, owsa, jęczmienia, by 
dła i trzody chlewnej. Trzeba też 
zwrócić u* agą, źe przeciętna wydaj 
ność z 1 ha w Czechosłowacji jest 
przeszło o 50 proc. wyższa, niż w 
Polsce. A mimo to długi, trapiące 
czeskiego rolnika, są ciężarem tak 
nieznośnym, źe zamierzona jest tam 
radykalna Ich redukcja. Tym bar­
dziej konieczną jest ona u nas. Ani 
na chwilę bowiem nie należy zapo­
minać, że chodzi tu o najżywotniej 
sze interesy 73 proc. zaludnienia 
naszego kraju.

Żydzi 6i Huntzech robią 
to im $.e podoba

Wychodzi w Berlinie tygodnik 
organizacji wojskowej 55., noszący 
tytuł ,Das Schwarze Korps\ Nakład 
ma pół miliona egzemplarzy. W 
nienawiści do kf/tolicyzmu b je re­
kord w porównaniu do innych pism 
h tlerowskich. Ostatni numer tego 
pisma został skonfiskowany, co wy­
wołało powszechne zdumienie. Kcn 
fiskata nastąpiła za artykuł jednego 
z filarów tego tygodnika. Jest on 
właścicielem wielkiego interesu z 
konfekcją i chciał towar sprowadzić 
z Anglii. Ze względu na znane ogra­
niczenia nie pozwolono na przywóz 
tych towarów. Wtedy filar napisał 
artykuł, w którym stwierdza, że licz 
ne firmy żydowskie mimo zakazu 
sprowadzają towar z zagranicy, co 
świadczy o ich specjalnych laskach 
u władz. Autor oburza się, że pod 
czas gdy on, rzetelny Niemiec, musi 
poddawać się surowym obostrze­
niom, żydzi robią co im się żywnie 
podoba w tej dziedzinie. Widocznie 
prześladowania żydów w Niemczech 
nie są tak straszne.

Po zioole sen. 
Detebor-Moinitkieso

Komunikat Dowborczyków
Zarząd Okręgu Warszawskiego Sto­

warzyszenia Dowborczyków wydał 
z datą 12 b.m. specjalny komunikat, 
poświęcony pamięci gen. Józefa Dow 
bor Muśnickiego, zmarłego d. 26.X rb. 
we własnym majątku Batorowo w 
Poznańskim. Stów. Dowborczyków 
zarządziło żałobę na 2 miesiące. Na 
czele organizacji obecnie stoi Rada 
Starszych, której przewodniczącym 
jest gen. Inż. Jan Wroczyński. Pre­
zesem zarządu centralnego jest gen. 
Józef Pomian-Porzecki. Komunikat 
zaznacza, że ś.p. gen. Józef Dowbor- 
Muśnickl nie posiadał żadnych orde­
rów polskich, natomiast w czasie 
pogrzebu niesiono na poduszce wie

le orderów cudzoziemskich. Służba 
czynna w czasie pogrzebu składała 
się zaledwie i  kilku oficerów, udział 
Dowborczyków był bardzo liczny. 
Dla uczczenia parnię:! wodza złożo 
no wisie ofiar zamiast kwiatów. 
Wśród ofiarodawców znajduje się 
nazwisko grodnianina p. pułk. E. Per- 
kowicza (10 zi.)

Piętnastolecie żelazka 
Pslakóe e diemczech

(Berlin-KAP). W tych dniach Zwią­
zek Polaków w Niemczech obcho­
dził piętnastolecie swego Istnienia. 
Związek powstał na Śląsku Opol­
skim w okresie, gdy po wojnie I 
przeżyciach plebiscytowych nie po­
został tu nikt prawie z dawnych 
działaczy, kierujących pracą polską. 
Trzeba było w bardzo ciężkich wa­
runkach zaczynać na nowo. Dnia 3 
gru-nia 1922 r. podpisany zestal 
w Berlinie akt założenia Związku 
Polaków w N emczech, który w ode­
zwie swej do Rodaków wołał: „Wiel­
kie stworzyliśmy dzieło, łącząc wszyst 
kich braci i siostry obywateli peń- 
stwa niemieckiego w całej Rzeszy 
n emieckiej w jedno s'lne ognisko 
społeczne. Bez różnicy zapatrywań 
politycznych, warunków stanowych i 
majątkowych łączyć się będziemy 
pod jednym hasłem polskim: kto 
Polak, ten brat nasz".

Związek napotyka na każdym nie­
mal kroku na trudności, przeszkody 
i szykany, ale nie ustaje w walce
0 polskość we wszystkich dziedzi­
nach życia, broniąc Wiary ojców i 
starego obyczaju.

Na czele Związku stoi mąż sztan­
darowy, otaczany powszechną czcią. 
Jest to kapłan polski, ks. patron d-r 
Bolesław Domański, proboszcz w 
Zakrzewie. Pochodzi z Pomorza, jest 
wychowankiemgimnazjum biskupiego 
w Pelplinie i tamtejszego Semina­
rium Duchownego oraz Uniwersytetu 
w Monasterze.

Ostatnie doi najkrótsze
W drugiej połowie grudnia dni są 

najkrótsze. Do 15.XII słońce wscho­
dzi każdego dnia później, a zachodzi 
wcześniej. Dnia 16 X11 zachód słońca 
jest już o jedną minutę późniejszy 
(15.05), ale dnia jeszcze ubywa, gdyż 
wschód słcńca jest w dalszym ciągu 
coraz późniejszy. Najkrótszy dzień 
będzie 19 XII. Następnego dnia wie­
czorem przybędzie jedna minuta, ale 
dnia 21 .XII rano ta jedna minuta 
ubędzie. Długość dnia będzie wyno­
siła 7 godzin I 42 minuty. Ubywanie
1 przybywanie dnia będzie się po­
wtarzało do 25X11. Od 26.XII wschód 
słońca o g. 7 m. 42 jest niezmienny 
aż do 6 stycznia, a zachód każdego 
dnia jest o jedną minutą późniejszy, 
czyli każdy dzień jest o jedną minu­
tę dłuższy od poprzedniego. Przysło­
wie mówi, źe na nowy rok dnia przy­
bywa na barani skok. Ten „barani 
skok“ wynosi 7 minut. Dnia 7.1 słoń­
ce wschodzi o jedną minutę wcześ­
niej i zachodzi o dwie minuty póź­
niej, czyli tego dnia przybywa nowe 
trzy minuty. Od 7.1 dni są po kilka 
minut dłuższe.

Obliczenie, jak w kalendarzyku, 
zostały dokonane specjalnie dla Gro­
dna.

Czytajcie i prenamerajcie 
„nonę tycie“
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KULAW A FLORKA
Od dzieciństwa już tak było. Nikt 

inaczej nie zawołał, nikt inaczej o 
niej nie powiedział, jak „kulawa Flor­
ka." Kiedy była mała, to Inne dzieci 
ze wsi bawić się z nią nie chciały, że 
to nie jest taka, jak one, i że biegać 
nie może. A potym, jak miała już 
16 lat, to żaden chłopiec na nią nie 
spojrzał, bo kulała. Na tańce też nie 
chodziła jak inne, bo ktoby tam z 
kulawą tańczył. W domu matka za­
pędzała do gotowania, kazała ziem 
niaki kopać, krowę doić, dzieci pilno­
wać — a nigdy dobrego słowa nie 
powiedziała, tylko poszturchiwała ją, 
często krzycząc: .Do roboty kulasie 1" 
Takie smutne było życie Florki.

Nikt nigdy nie zauważył, że Florka 
ma ładne niebieskie oczy, że gruby 
warkocz włosów zwija nad karkiem, 
że jest dobra i gospodarna — każdy 
widział, że ma krzywą nogę w kostce 
i że kuleje. Złe jej było we wsi—po­
jechała na służbę do miasta.

Ale i w mieście nie było lepiej. 
Zaczęła się powolna wędrówka z* 
pracą z domu do domu, nikt jej nie 
chciał wziąć do służby. Na zgrabną 
.młodszą" nie bierze się przecież 
dziewczyny kulawej, a na kucharkę 
też się nie nadaje, bo niebardzo 
dobrze gotuje. Wreszcie za 25 zł. 
miesięcznie zgodziła się do jakichś 
państwa, gdzie było 6-cioro dzieci, 
duży dom i masę roboty. Trzeba by­
ło sprzątać, gotować, zmywać, prać i 
jeszcze z dziećmi chodzić na spacery. 
Od rana do późnej nocy była na no­
gach.

Niegdyś rumiane policzki Florki 
stały się blade, a sforsowana noga 
często bolała. Ale to wszystko było 
głupstwem, najgorsze to, że najpierw 
dzieci, potym wszystkie służące z 
przeciwka, wreszcie państwo mówili
0 niej: .Kulawa Florka.” Nie dała 
poznać po sobie, jak ją ten dodatek 
.Kulawa" bolał. Przezwisko, od któ­
rego uciekła ze wsi, znalazło ją i 
dogoniło.

— Co właściwie Florce jest w tę 
nogę?—zapytała kiedyś pani domu.

Florka oblała się pąsem i chowając 
posiekane ręce pod osmolony, brud 
ny fartuch, wyszeptała :

— To już tak od małego, proszę 
pani.

— Nie ma się Florka czego wsty­
dzić, przecież to nie Florki wina. 
Więc to już tak od urodzenia ?

— Nie, proszę pani, urodziłam się 
ja zdrowa i mocna. Ale jużem miała 
pewnie jakie 6 lat, kiedy raz spadłam 
ze stołka. Cosik mi się wtedy w no­
gę zrobiło i tak już zostało.

— Nie była nigdy Florka u dokto­
ra ? Rodzice nie leczyli ?

— E, proszę pani, ktoby tam na 
wsi myślał o doehtorach. Przyszła 
babka, okadziła nogę, nie pomogło, 
matka powiedziała, że Wola Boska i 
tak zostało. Mówią, że może dochto- 
ryby cosik poradziły, jakieś operacje. 
Ale to straszne pieniądze kosztuje, 
gdzie mnie nawet o tym myśleć. Już 
tak na zawsze będzie. Ludzie mnie 
swą .Kulawą Florką," śmieją się ze 
mnie, i... i... żaden chłopak mnie nie 
chce!—zakończyła z raptownym łka­
niem Florka I wybiegła do kuchni.

Pani domu już nigdy więcej tego 
drażliwego tematu nie poruszała.

Którejś soboty pod wieczór Florka 
dostała strasznych boleści. Wezwano 
pogotowie z ubezpieczalni. Doktór dał 
zastrzyk i po jakimś czasie bóle usta­
ły. W ciągu kilku dni miała się jesz­
cze zgłosić do ubezpieczalni w celu 
zbadania.

Ubrana w odświętną czystą bieliznę
1 nowy granatowy płaszcz, starając 
się jaknajmniej kuleć, powędrowała 
Florka do ubezpieczalni.

Przejęta była bardzo i wzruszona, 
gdy wchodziła do białego gabinetu 
doktora. A doktór siwy staruszek w 
binoklach przyjaźnie się do niej 
uśmiechnął i, zbadawszy ją szybko, 
powiedział, że jest zupełnie zdrowa, 
a te bóle—to pewnie były z przeje­
dzenia. Ale potym, kiedy Florka już 
się ubrała i wychodziła — zapytał ją, 
czemu kuleje. Florka bąknęła coś pod 
nosem i chciała prędko odejść — 
wstydziła się swojej nogi.

— Poczekaj, dziecko, nie uciekaj 
jeszcze—uśmiechnął się doktór—zba­

damy tę nogę.
Rada nierada Florka pokazała zde­

formowaną stopę. Doktór pochylił się 
nad nią.

— Najwyraźniej zaniedbane dawne 
zwichnięcie. W tym miejscu stopa 
wybita jest ze stawu. Dlaczegóż, dziec­
ko, odrazu ci tego nie nas’awili ? 
Przecież to był drobiazg. Ale jeszcze 
i teraz da się naprawić. Dam ci kart 
kę, pójdziesz na prześwietlenie, przy- 
nies esz mi fotografię, potym jeszcze 
cię specjalista zbada i pewnie będzie 
można zrobić operację. Chcesz mieć 
prostą nogę ?

Florka stałą jak wmurowana. Tylko 
jej oczy nagle stały się większe i 
dziwnie jasne.

— I... i... nie będę potym kuleć ?
— Pewnie nie, może trochę, ale 

już bardzo nieznacznie.
— Ale to będzie masę pieniędzy 

kosztować, a ja przecież nic nie mam. 
To dla bogatych, gdzie tam tiia mnie 
—z ciężkim westchnieniem zwiesiła 
głowę.

— Moje dziecko, należysz do ubez­
pieczalni, więc grosca za to nie za­
płacisz.

—■ Wszystko za darmo?!
— Nie za darmo, bo przecież 

składkę co miesiąc płacisz, właśnie 
na to, żebyś w razie czego mogła się 
leczyć.

— O Jezu, toby było szczęście !
1 nie wierząc prawie w to wielkie 

szczęście, z rozpromienioną twarzą 
pobiegła do domu.

A to wielkie szczęście okazało się 
rzeczywistością.

Operacja, chociaż robiona z miej­
scowym znieczuleniem, okazała się 
bardzo bolesna. Florka jednak ^zaci­
skała zęby i, myśląc o prostej zdro­
wej nodze, z uśmiechem znosiła 
cierpienia.

Cztery miesiące minęły. Nadeszło 
cudowne, gorące lato. Państwo z 
dziećmi pojechali w góry—a Florka, 
już nie kulawa, ale z prostą nogę, 
Florka pojechała na wieś do domu.

— Kulawa Florka przyjechała z 
miasta—mówiły sąsiadki po wsi.

— Fiu, fiu, jaka wyelegantowana, 
kapeluszowa dama się z niej zrobiła.

— A widziałyście, kumo, jaką ma 
prostą nogę ?

— Cosik jej tam zrobili, bo nic, a 
nic nie kuleje—i, nachylając się jedna 
do drugiej, szeptały sobie nowiny o 
Florce.

A Florka nagle stała się bardzo 
ważną osobą w domu. Teraz spała z 
matką na łóżku pod pierzyną, a nie 
jak dawniej z dziećmi na sienniku 
Przyjechała przecież na „letniaki" i 
gościńców dużo przywiozła, więc do 
roboty jej nie zapędzano, chyba co 
lżejsze w domu z własnej woli zro­
biła. Matka chodziła dumna, że cóika 
całkiem inna z miasta wróciła i zaraz 
chłopcy zaczęli się koło niej kręcić. 
Przemyśliwała nawet o weselisku, bo 
kowal często wieczorem do nich 
zaglądał.

Florka wesoła i roześm!ana biegała 
po wsi. Już ją to nic a nie nie bola 
ło, że jeszcze ciągle wszyscy mówili 
o niej .Kulawa Florka" — bo takie 
przezwisko do końca życia zostanie. 
Nieraz słyszała, jak kowal, młynarz, 
czy parobcy przy żniwach mówili:

— Ta nasza Kulawa Florka to cał­
kiem fest dziewucha się zrobiła, a 
wszystko bez te nogę! Ale ona tylko 
zęby do nich szczerzyła i uciekała, 
jak ją który chciał obiąć czy pocało 
wać. Tam w mieście przecież kogoś 
zostawiła, kto na nią czeka. Czy mo 
żna kowala porównać z tym pięknym, 
młodym strażakiem, co to ostatnio 
co niedzielę do niej przychodził i tak 
ładnie prosił:

— Czy panna Florianna ma chęć 
iść ze mną do kina ?

Teraz już Florka była szczęśliwa.
Z. H.

Cwgjięfwcloóafn.?..
— Oto pełne troski pytanie Pani...
— N iezaw odnie! O  ile dopomoże Pani 
naturze i usterki cery pokryje delikatnym, 
jak pył kwiatów, przylegającym, nieszko­
dliwym, nada jgcym świeżość i mat

L h  u d a m .

i i i
i r
Podłym tytułem wyszła w Pozna­

niu obszerna broszura H. Wildec- 
kiego, która stanie się ważnym przy­
czynkiem do uświadomienia żydo 
znawczego. W sześciu rozdziałach 
autor analizuje dogłębnie istotę za­
gadnienia żydowskiego w dziedzinie 
gospodarczej i kul tu rai no-na rodowej. 
Przerażającym przykładem, do jakie­
go stopnia żydzi mogą zatruć ducha 
narodu, są przytoczone fakty z dzie­
jów Anglii w XVII wieku. W r. 1649 
wpłynął do parlamentu wniosek znie­
sienia niedzieli i zaprowadzenia świę­
cenia soboty na równi z żydami! Je­
dynym sposobem uratowania się od 
niewoli żydowskiej jest odgrodzenie 
się od nich we wszystkich dziedzi 
nach życia prywatnego i publicznego. 
„A wam, żydzi, od naszych progów, 
wara".

Dodać należy, że broszura odzna­
cza się poza swoją wartością treściową 
także pięknym językiem i wybitną 
umiejętnością posługiwania się krót­
kimi zdaniami, które brzmią jak 
hasła. Powinna być rozpowszechnio­
na w związkach, stowarzyszeniach, 
bibliotekach, zwłaszcza parafialnych, 
powinna się znaleźć w ręku każdego 
Polaka, którego stać na wydatek 
zł. 1.75. (Należność przekazywać na 
konto P.K.O. Poznań 214 332 Marian 
Jancki „Gryf“ Poznań, Łąkowa 15. 
Przesyłka 1 egz.—15 gr., 2 egz.—25 gr. 
do 10 egz. 50 gr.)

Pomst z ia rn a  a  Qradnie
Odbyło się trzecie posiedzenie Ko­

mitetu Pomocy Zimowej. Stwierdzo­
no, że praca rozwija się zupełnie nor­
malnie. Zakwalifikowano już do ko 
rzystania z Pomocy Zimowej koło 
500 osób. Rozdano już na całą zimę 
ziemniaki. Wkrótce przystąpi się do 
rozdawania innych środków żywności. 
Zorganizowano pomoc lekarską dla 
bezrobotnych. Praca nad obliczenia 
mi świadczeń na Pomoc zimową 
trwa w całym zakresie. Komitet zwra­
ca się z wezwaniem do wszystkich, 
aby nie czekając ns wezwanie, skła­
dali w K.K.O. grodzieńskiej kwoty na 
nich przypadające. W stosunku j|do 
tych, co zamknęli swe serca na 
zamki egoizmu, będą stosowane 
środki przemawiające do rozumu. 
I należność będzie ściągniętą. Kata 
strofalna liczba z roku ubiegłego 
opornych w tym roku już się nie 
powtórzy. Komitet do tego nie do­
puści.

Dzień 19 grudnia będzie dniem 
powszechnej zbiórki na bezrobot 
nych; Komitet do wszystkich apeluje
0 pomoc w zbiórce i o chętne skła­
danie groszy do puszek kwestarzy. 
Zima już jest. Zapowiada się ostra. 
Teraz czas wykazania naszej solidar­
ności społecznej. Wszyscy niesiemy 
pomoc, aby nikomu nie było zimno
1 nikt nie był głodny.

Spółdzielnia Osadniczo - Pszczelarska WINA, WÓDKI, LIKIERY 
i KONIAKI

Grodno, Orlicz-Dreszera 13 teł. 651 poleca w dużym wyborze

P O L E C A : najprzedniejszych gatunków

o w o ce , przetw ory, m arm eladę, m iód w  gatu nkach . F e lic ja  K rz e m iń s k a
K w iaty, w iązanki i w ianki. SKup w osk u . _ w gmachu Sądu Okręgowego

W ęza  sztuczna. 9 —6 ^  przy ul. Dominikańskiej 31

Przemówienie mim  
Ceatnlneiu Komitetu 

O u tz e s n ifó  8. p. gro, 8. 
Gtubere,

wygłoszone z okazji 
Dnia Oszczędności

„Każdy, komu leży na sercu wiel­
kość ekonomiczna Narodu i Państwa 
— rozumie dobrze, że warunkiem jej 
musi być trwałość zamierzeń, nie­
ustanna praca i dobra gospodarka. 
Jest to stara, ale wiecznie aktualna 
zasada, która nam w praktyce mówi, 
że najpierw trzeba osiągać rzeczy, 
których potrzeba jest bezwzględna, 
a Inne odkładać według pewnej ko­
lejności. Jak cechą złej gospodarki 
jest zaniedbanie zasady: „wedle sta­
wu grobla", tak gospodarując dobrze, 
musimy pamiętać, że mimo powo­
dzeń dnia dzisiejszego dzień jutrzej­
szy zasnuć mogą chmury. Człowiek 
gospodarny kierować się musi zasa­
dą, że po latach powodzenia przy­
chodzą lata chude, które tym bo­
leśniej bywają odczuwane, im łat­
wiej żyło się poprzednio. Mamy 
świeżo w pamięci uderzenia, które 
spadały w latach natężenia kryzysu 
i były wynikiem popełnionych przez 
narody błędów gospodarczych. Po­
nieważ błędy lubią powtarzać się, 
trzeba więc teraz robić ich jak naj­
mniej, gdyż nie ma ludzi nieomyl­
nych...“

„Ci, którzy usiłują tłumaczyć, że 
kapitały, złożone w kasach i bankach, 
obrazują siłę nabywczą, wycofaną z 
obrotu gospodarczego, popełniają 
nieścisłość, gdyż właśnie obrazują one 
siłę nabywczą, przez ten obrót gospo­
darczy powołaną do życia. Tym więk­
sze gromadzą się kapnęły w insty­
tucjach finansowych, im większy jest 
ogólny obrót gospodarczy. Oszczę­
dności—to kapitały pochodne, zależ­
ne od poziomu gospodarczego kraju 
i przezorności obywateli—słowem od 
dobrej gospodarki..."

„Pieniądz nie jest już dziś wyłącz­
nym przywilejem możnych, jest on 
środkiem powszechnego użytku; nie 
ma już o tyrn mowy, aby siła na 
bywcza koncentrowała się w ograni­
czonej ilości rąk. Uległa również 
zmianie rola przemysłowca, kupca i 
rękodzielnika. Nie jak dawniej dla 
wybranej garstki szczęśliwców pracują 
oni. Konsumentem jest wielka rzesza, 
która w swej większości żyje z pracy 
mózgów i rąk. Ma ona ograniczoną, 
ale trwalszą siłę nabywczą. Towarów 
zatem musi być coraz więcej, a cena 
ich musi być przystępna i godziwa. 
Hasłem nowoczesnego producenta 
jest—wielki obrót, mały zysk, to ha­
sło umożliwia realizację zasady go­
dziwego zarobku. Dowolność cen, nie 
znajdująca uzasadnienia w objektyw- 
nych warunkach produkcji i wymia­
ny, może stać się wielkim niebezpie­
czeństwem dla równowagi gospodar­
czej..."
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Loteria o planie gry
(Wywiad)

Wobec szeroko omawianej 
ostatnio w prasie sprawy zmia­
ny planu gry Loterii Klaso­
wej, zwróeiliśmy się do Dy­
rektora Naczelnego Monopolu 
Loteryjnego, który nam oś 
wiadczył, co następuję:

Nie zdziwiły mnie zupełnie listy 
od graczy, które ukazały sie w sze­
regu dzienników.

Dyrekcja Polskiego Monopolu Lo 
teryjnego często bardzo otrzymuje 
bezpośrednio od graczy projekty 
zmiany planu loteryjnego. Otrzymy­
wanie tych listów Dyrekcja uważała 
zawsze za zjawisko wysoce dodatnie, 
gdyż dowodzi ono, że gracze poszu 
kują z nią bezpośredniego kontaktu, 
nie zadawalniając sie kontaktem po 
przez kolektorów. Jednak listy takie 
stawiają Dyrekcją niejednokrotnie w 
bardzo trudnym położeniu, gdyż każ­
demu prawie z piszących zdaje sią, 
że jego pogląd podziela kolosalna 
większość graczy.

Jeżeli porównamy plany loteryjne 
ostatnich 15 tu loterii, to przekona­
my sie, że plany te ulegały bardzo 
często zasadniczym zmianom.

Czym sie kieruje Dyrekcja wpro­
wadzając zmiany w planach?—Jedy­
nie i wyłącznie chęcią jaknajwiększe- 
go dostosowania sie do życzeń gra­
czy. Gdyby dążenia Dyrekcji mogły 
wykraczać poza granice możliwości, 
na pewno wynalazłaby sposób umoż­
liwiający wszystkim graczom osią­
gniecie wysokich wygranych. Na nie 
szczęście jednak możliwości są ogra­
niczone.

Loteria poza swoim celem ogól 
nym, dążącym do ustrzeżenia graczy 
od szkodliwych skutków hazardu, ma 
jednocześnie za zadanie dostarczenie 
dochodu Skarbowi Państwa, działał- j 
ność jej więc nie jest bezinteresowna, i 

(Jstawa przewiduje, że Minister I 
Skarbu określa ogólną kwotę wygra 
nych. Zadaniem Dyrekcji jest kwotą j 
przeznaczoną na wygrane podzielić * 
w sposób dla graczy jak najbardziej 
korzystny. Nic jest to łatwe, gdyż 
życzenia graczy są rozbieżne. Jedni 
z nich wciąż dopominają sie, aby 
znieść małe i średnie wygrane, w 
tym przekonaniu, że jeżeli ktoś ma 
mieś szczęście i na jego los padnie 
wygrana, to niechże ta wygrana bę­
dzie taka, aby mu starczyła do koń 
ca życia. Drugi rodzaj graczy twier­
dzi, ie  w obecnych czasach parą ty­
sięcy złotych ma duże znaczenie, 
umożliwiając stworzenie własnego 
warsztatu pracy.

Jednym słowem—jedni chcą mało 
— lecz dużych wygranych, inni zaś 
żądają małych wygranych, byleby 
było ich bardzo dużo, tak, aby każ­
dy grający miał możliwie najwięcej 
szans.

Te dwa dążenia nie dają się z so 
bą pogodzić.

O ile wnioskować można z kores­
pondencji otrzymywanej, graczy dru­
giego rodzaju jest więcej i dlatego 
istniejące swojego czasu wygrane po 
300.000, 250.000 zł. it.d. podzielono 
na wygrane po 100.000 zł., wygrane 
po 100 000 zł., zmniejszono do 75.000, 
co pozwoliło mi na podniesień e in­
nych wygranych średnich i niższych.

dHO**
C eńY

ZASADA BAZARU

BAZAR POMORSKI
I Z Y  H E J K A, Grodno, Dom inikańska 2 8
na sezon zimowy I gwiazdkę 
dla Pań, Panów I dzieci 
m ateriały Bielskie I Tomaszowskie 
na ubrania, płaszcze i kostiumy, 
modne wełny, jedwabie I koronki na suknie, 
płótna, flanelkl, serwety.
Duży obrót mały zysk, tak było I będzie 
Tyle klienteli stałej, co Bazar, nikt nie zdobędzie, 
dlatego opiera się dzielnie konkurencjom wszelkim
R z e t e l n a  o b s ł u g a  C

Owe

e n y s t a l e

Rozdrabniając wygrane, trzeba było 
jednak mieć na względz e pierwszy 
rodzaj graczy, i dlatego nie wprowa 
dziłem zmian odnośnie miliona zło 
tych, jak również nie zniosłem wy­
granych po 100.000 zl.

Istnieje w Polsce przysłowie, które 
ma najlepsze zastosowanie do Dy­
rektora Loterii: „jeszcze się ten nie 
urodził, który by wszystkim dogodził“.

Zachowanie dużych wygranych z 
ewentualnym ich rozdrobnieniem 
nie jest możliwe.

Loteria Klasowa istnieje w całym 
szeregu państw innych, jednak, na 
to samo zagadnienie nie znaleziono 
rozwiązania.

Jestem obecnie w stadium poszu­
kiwań, czy nie dałoby się wynaleźć 
sposobu mniej więcej odpowiadają­
cego tym dwóm wymogom. 1 jeżeli 
tylko znajdę, to zastosuję, chociaż 
jestem przeświadczony, że wszyst 
kich nie zadowolę. Jedną pewność 
mają gracze|loteryjni, której nie ma­
ją zawsze w grach innego rodzaju — 
nikt I nic nie 'może wpłynąć na 
szanse wygrania, gdyż te zależne są 
wyłącznie od przypadku.

sq p r z y c z y r iq  p o w s t a w a n i a  r ó ż ­
n y c h  c h o r ó b ,  o d b i e r a ł a  a p e t y t ,  
t w o r z q  z ła  p r z e m i a n y  m a te r i i .  
N a l e ż y  d b a ć  o  n o r m a l n e  f u n ­
k c j o n o w a n i e  ź o lq d k a  i k i s z e k  
p r z e z  r e g u l a r n e  w y p r ó ż n ie n i e

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA L A U E R A

s to s u ją  s ię  p r z y  o b s t r u k c j i ,  
n o r m u j ą  t r a w ie n ie ,  c z y s z c z ą  ł a ­
g o d n i e  i b e z b o le ś n ie ,  p r z e c iw .  
d z i a l a j q  t w o r z e n i u  s ię  t ł u s z c z u ,  
w y d a l a j q  s u b s t a n c j e  g n i ln e ,  
n ie  w y w o ł u j ę  p r z y z w y c z a je n ia .  
S to s o w a n e  sa r ó w n i e ż  s k u te c z ­
n ie  w  c i e r p i e n i a c h  w p t r o b y ,  
n e r e k  i p ę c h e r z a ,  k a m i c y  
ż ó ł c i o w e j ,  r e u m a t y ź m i e ,  a r t r e -  
t y ź m ie ,  h e m o r o i d a c h  i o t y ło ś c i .

n o t  A I  GÓR HARCU
D r a LAUERA

ZAKUPY przedświąteczne
tylko w f mie

JuZEF M I K O
D o m i n i k a ń s k a  19 tel. 356
gdzie może zaopatrzyć się Sz. Klientela w ciepłe : swetry, poń­
czochy, rękawiczki, skarpetki, szale, bieliznę damską, męską 

i dziecinną oraz wszelką galanterię. C e n y  t a n i e .  
O b s ł u g a  s o l i d n a .  FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA. 

U w a g a !  Bogaty wybór pończoch jedwabnych 
oraz krawatów .Apis“—a.

S K L E P  G A L A N T E R Y J N Y

Jadwigi KOMOROWSKIEJ
Grodno, Zamkowa 4

Poleca swetry, skarpetki, rękawiczki, szale, pończochy oraz 
komplety cieple damskie i męskie. Krawaty, kołnierzyki i t.p. 
Na śkładzie posiada duży wybór nicianek, koronek i makatki. 
Na okres świąteczny ceny zniżone. Towar pierwszorzędny.
8 - 5

,al
SKŁAD SUKNA FABRYK BIELSKICH
------i S K Ł A D  F U T E R --------

Kazimierza STASZEWSKIEGO
Grodno, Dominikańska 18, tel. 315.

Poleca NAJTANIEJ w wielkim wyborze:
S U K N A  F

r U T ES _BŁAWATY 
F i R A N Y 

DYWANY  
K O Ł D R Y  

C E R A T Y
b ezpośredni im port 

z  m iejsca pochodzenia.

N A  G W I A Z D K Ę !
KSiąZKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY,

OZDOBY CHOINKOWE
WYROBY PAPIEROWE,

WYROBY SKÓRZANE i 
GRY TOWARZYSKIE 

poleca w widkim wyborze :

„ P R O M I E Ń "
KSIĘGARNIA i SKŁAD MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH 

GRODNO, D m nikańska 26 tel. 607
U w a g a :  Książki Wyd. Ks, Atlas i Ś v. Wojciecha.

Wyroby skórzsne Wileńskiej wytwórni. 8 - 5

NA SEZON JESIENNY I ZIMOWY poleca
w dużym wyborze : sukna, wełny i jedwabie. Różne materiały 

bawełniane I bieliźniane. F;r«ny, chodniki i koce.
Duży wybór wataliny.

F-ma „ T K A N I U  A ”
G r o d n o ,  ul. Dominikańska 9

FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA

NAJMILSZE UPOMINKI NA GWIAZDKĘ
P O L E C A  

Dl a  P A Ń  
W dużym wyborze najnowsze 
fasony rozpylaczy, puderniczki, 
wykwintne wody kolońskie i per 
fumy w oryginalnych opakowa­
niach i na wagę, oraz wyroby 
kosmetyczne pierwszorzędnych 
firm.

D R O G E R I A
Dl a  P A N Ó W  

Z najnowszą armaturą niklowe 
i szklane rozpylacze, do golenia 
wody i mydła w oryginalnym 
opakowaniu i na wagę, oraz 
kosmetykę ze znanych firm 
laboratoryjnych.

m
co

Ceny na okres świąteczny obniżone.

Grodno, Orzeszkowej 5 E d WARD M O R A W S K I

Z FUTREM TYLKO DO KUŚNIERZA
F-ma Piotra MIECZKOWSKIEGO

Grodno, PI. Batorego 2 m. 5 (w podwórzu prawa oficyna)
(b. pracownika f,rm Hersego i Chowańczaka w Warszawie) 

Przyjmuję cbstalunki futrzane i wszelkiego rodzaju roboty 
kuśnierskie. Ceny niskie, w y k o n a n ie  sum ienne, p u n k tu a l­

ni ne i w ed ług  na jn o w szych  Zurnali.
______________  F i r m a  C h r z e ś c i j a ń s k a .
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“Walący się dom"
Komedia M. Morozowlcz- 

SzczepkowskleJ
Sztuk* nosząca powyższy tytuł 

charakteryzuje obecny dwór polski 
i jego mieszkańców—ziemian pol­
skich oraz całe ich otoczenie. Zie- 
miaństwu naszemu stawiane są róż 
ne zarzuty, z których jedne są słu­
szne, a inne pochodzą z samej tylko 
chęci krytykowania, lub poprostu z 
nieznajomości tego środowiska. Ale 
tak potwornych zarzutów, jakie po 
stawiła ziemiaństwu autorka tej sztu­
ki, prawdopodobnie nikt Inny nie 
postawił. Wszystkie postacie w tym 
utworze—to poprostu potwory ży­
ciowe i moralne. Istnienie takich po 
tworów oczywiście jest możliwe, jak 
istnienie takiej autorki. Ale uogól­
nianie podobnych potworności było 
by niezgodą z prawdą i krzywdą 
dla ziemiaństwa.

Gra sztuki na wysokim poziomie. 
Czołową postać Rakuskiego gra do­
skonale jubilat p. L. Lętowski. W 
czasie antraktu uczczono jubilata 
kwiatami, upominkami i przemówie­
niami, które wygłosili pp. dyr. Wa­
licki, prez. Sawicki, M chorowske, 
dyr. Grodnicki i Rygier. Mówcy pod­
kreślili zasługi p. Łętowskiego, po­
niesione na froncie dla odzyskania 
niepodległości i na scenie. Gra całe 
go zespołu dobra. W charaktery­
stycznych rolach wyróżnili się p. 
Olędzki I p. Klimczakówna.

Trzeci numer .Naszej Sceny" po­
święcony został jubilatowi p. Łętow- 
skiemu. Na scenie odczytano sporo 
powińszowań i życzeń.

Roue padetKi od Rośtiołós 
i teiSli! 01 ZSS8

(Moskwa-KAP). Według ostatniego 
rozporządzenia Ludowego Komisa­
riatu Spraw Węwnętrznych od dnia 
1 stycznia 1938 r. podatek od koś 
dołów i domów modlitwy zostanie 
podniesiony o 120 proc. Oczywiście 
większość gmin wyznaniowych nie 
będzie w stanie opłacać tak wygóro­
wanych sum, wobec czego prawdo­
podobnie już w pierwszych miesią­
cach roku przyszłego spora liczba 
kościołów I cerkwi zostanie zamknię- j 
ta. Nowy podatek od niewielkiego | 
kościółka w Moskwie będzie wynosił 
około 24.000 rubli rocznie.

Stany Zjednoczone mola 
129.251000 mienKońcóM
Washingtońskie Biuro Cenzusowa 

oblicza ludność Stanów Zjednoczo­
nych w 1936 roku na 129.257 000 
osób. Wzrost ludności w porówaniu 
z rokiem ub. w Stanach Zjednoczo­
nych powiększył się o 828.000 osób.

Literatura groszowa 
na Siiazdse

Można rozmaicie zapatrywać się 
na wartość literacką literatury gro 
szowej, którą pod postacią powieści 
zeszytowych i tanich broszur powie 
ściowych zawalone są nasze kioski. 
Jedno jest pewne, że tego rodzaju 
produkcja odpowiada potrzebom sze­
rokich mas i z konieczności musi 
być dostosowana do ich poziomu 
umysłowego i możności ekonomicz­
nych. Te zaś ostatnie są w naszych 
warunkach bardzo ograniczone. Je­
żeli więc nie możemy marzyć o tym, 
żeby arcydzieła nasze i obce „zbłą­
dziły pod strzechy”, musimy jednak 
stanowczo dbać o to, żeby poziom 
moralny tego codziennego artykułu 
był dostatecznie wysoki. Niestety 
stan dotychczasowy budzi najpoważ­
niejsze zastrzeżenia, a akta proce­
sów sądowych zawierają wiele ma­
teriału dowodowego demoralizujące­
go wpływu na młodzież tego rodzaju 
literatury. Wynika to stąd, że tę 
masową produkcję opanowali prawie 
wyłącznie żydzi, nie krępujący się, 
Jak wiadomo, żadnymi skrupułami 
etycznymi tam, gdzie idzie o interes 
materialny.

Dlatego z tym większym uzna­
niem należy podkreślić fakt zainte-

Spółdzielnio Producentův Ryb u Wilnie =  
SKLEP w GRODNIE

ulica Magistracka — Hala Rybna —

Sprzedaż ryb żywych i śniętych -
Spółdzielnia zrzesza rybaków jeziorowych, stawowych — 

i rzecznych trzech województw :
Wileńskiego, Nowogródzkiego i Białostockiego — 

B e z  p o ś r e d n i c t w a  Z
Od rybaka wprost do konsumenta

3 - 1  _

resowania się tą dziedziną kapitału 
chrześcijańskiego. Mamy na myśli 
wydawnictwo .Biblioteki Dobrych 
Powieści“w Toruniu, które obok swo­
ich popularnych 10 groszowych ze 
szytów powieściowych, znanych już 
na terenie Grodna (.Małżeństwo z 
przypadku”, „Tajemnica pięknej Ma­
rii ”, ostatnio „Most westchnień* i 
„Jasna główka”) przystąpiło obecnie 
do wydawania tanich książek powie­
ściowych pod nazwą „Biblioteka Uni­
wersalna" w cenie od 20 do 50 gro­
szy. Z tych pierwsza p.t. „Syn Po 
łudnia” znanego’ autora Adama Cze­
kalskiego, (którego ciekawa powieść 
p.t. „Czerwone wilki” wychodzi obec­
nie w odcinku „Małego Dziennika") 
może zaspokoić wybredne wymaga­
nia, a kosztuje (138 stronic) aż 40 
groszy! W serii 20 groszowej ukazały 
się już: „Łazik” (przygody chłopca 
polskiego w Ameryce), Złowrogie 
promienie" (niszczące), „Tajemniczy 
ślub” i .Niebezpieczny dzień” po 
64 stron.

W okresie gwiadzkowym będą one 
z pewnością poszukiwane w kioskach 
i księgarniach, jako tani i miły pre­
zent dla dorosłych i młodszych.

Katolicki mlesicznłh 
za 4 Stosie

Katolicki Związek Mężów w War­
szawie, który niedawno zgromadził 
100 tysięcy swoich członków u stóp 
Jasnej Góry, przystąpił do wydawa­
nia miesięcznika „Przebojem", któ­
rego celem będzie pozyskiwanie dla 
ideałów katolickich całych szeregów 
mężczyzn, pozostających poza orga­
nizacją K.Z.M. Prenumerata roczna 
wynosić będzie 1 zł., a przy zbioro 
wych zamówieniach 50 gr. rocznie, 
a więc prawie 4 grosze miesięcznie. 
Pierwszy numer ukaże się z począt­
kiem stycznia 1938 r.

Katol. Stów. Mężów przy Farze w 
Grodnie przyjmuje zapisy na prenu­
meratę roctną po 50 gr. w Admini­
stracji „Nowego Życia* (pl. Bato­
rego 4) do dn. 30 b.m.

iSełKOtóysk
Nad rzeką Wołkowyją, dopływem 

Rosi, w województwie białostockim w 
rozległej dolinie rozrzucił swe domo­
stwa Wołkowysk. Otaczają go z 3 
stron pagórki, których południową 
grupę nazywa ludność „szwedzkimi 
górami," gdyż jedno z tych wzgórz 
jest szańcem, a może mogiłą, kryją­
cą szczątki Szwedów, poległych w 
trzydniowej bitwie o Wołkowysk w 
r. 1656. O stary ten gródki inne to­
czyły się walki z Jadźwingami, Tata­
rami oraz książętami ruskimi i litew­
skimi. Mac tu podań krąży o mgli­
stej przeszłości Wołkowyska, np. po 
danie o zbójcach Wołoku i Wisku, o 
budowniczym świątyń pogańskich 
Maksie Puście i inne. Spokojne i do­
statnie za Jagiellonów miasto zuboży 
ły wojny szwedzkie, a zupełnie znisz­
czył odwrót Napoleona z pod Mo­
skwy. Prawdziwy wzrost miasta zaczął 
się dopiero po r. 1920, gdy własne 
rządy zaczęły naprawdę dbać o jego 
byt i rozwój.

SKLEP GALANTERYJNY
Jadwigi Rzędzian

Grodno, Pl. Batorego 42 
Poleca wszelkiego rodzaju towa- 

T  ry w zakres galanterii wchodzące 
co_____Firma chrześcijańska._____

Homar I satyro
Gułtu! Rety! Co tie dziele ?

Gwałtu! Rety! Co się dzieje? Wszyst­
ko w święcie dziś szaleje. Coraz in­
ne w świecie wstrząsy, demoniczne 
jakieś pląsy. Jakieś straszne koper- 
czaki, mordy, brudy i pętaki świat 
zalały tak szeroko, że nie ujrzy koń­
ca oko. Takie w głowach zamiesza­
nie, takie w państwach pogmatwa­
nie, że najmędrsze Salomony nie 
znajdują już obrony. Źle jest, gdy 
są dyktatury, gdy rząd Zol" ludziom 
skóry, ale również źle wynika, gdy i 
wolność bardzo bryka.

Król rumuński Karol drugi zmniej­
szył troszkę ostre cugi, dał Rumu­
nom pewne fory I rozpisał Im wy­
bory. Lecz Rumuny—to cygany, 
czarne głowy, jak hebany, narobili 
wiele krzyku, natworzyli list bez li­
ku. Nędza ' drobna, wielkie pany i 
śmieciuchy I župany, i Mołdawy i 
Wałachy, wszystkie inne patałachy, 
chłopy, kupcy, Besaraby, wszystkie 
fronty, wszystkie sztaby, froncik 
ognia, Kuza, Goga, front żelaza—ży­
dów trwoga, i liberał Tataresku i 
ludowiec Aweresku, emeryci, Węgrzy, 
Vajda, demokratów cała frajda, — 
wszystko składa swoje l.sty, robiąc 
bigos oczywisty, nawet jakaś grupka 
Rety do wyborczej pędzi mety. Sejm 
wybrany z takiej sieczki nie wart 
będzie marnej świeczki. Ten cygań­
ski Sejm pstrokaty będzie musiał 
dostać baty. Nasza miła sojusz­
niczka niech użyje nań rzemyczka, 
niech to będzie dobra meta dla 
tych panów, jak pan Reta.

Inna wielka w świecie biada: Nan- 
kin w ogniu, Nankin pada. Bomby 
gwiżdżą, ogień bucha, w mieście 
wielka zawierucha. To japońskie sa­
moloty wiele robią w mieście psoty, 
wiele gmachów już zniszczono, lud­
ność z miasta wypłoszono. Ludność 
niszczą straszna gazy, w mieście 
pełno jest zarazy, pełno strachu, peł­
no trwogi, Nankin żywot ma dz.ś 
srogi. A zawzięci Japończycy og­
niem walą do stolicy, już niektóre 
wzięli bramy, już wołają: „Nankn 
mamy". Dalej straszne robią miny, 
że zabiorą całe Chiny, że wygonią 
Czang Kaj-Czeka, że już klęska nie­
daleka. Sztab japoński wciąż trajko­
cze, że obetnie im warkocze, że im 
ściągnie sukleneczkl, każe nosić już 
majteczki.

Nowe w świecie są fatygi: oto 
Włochy wyszły z Ligi. Nowe będzie 
zamieszanie, w polityce pogmatwa 
nie. Któż tam zresztą dobrze zga­
dnie, jakie licho stąd wypadnie: mo­
że będzie nowa wojna, bo jest 
chwila niespokojna..

W Polsce naszej Ozon świta, 
wszędzie cisza znakomita, chociaż 
świat jest na wulkanie, nasz Beck 
dobre miewa zdanie. Tylko wszyst­
kie Polski kresy napełniają dziś pro­
cesy: nadużycia i afery popełniały 
wyższe sfery. Dzisiaj wielkie te fi­
gury za więzienne pójdą mury. Pan 
Czarnocki—głośna sprawa, nie szano 
wał nigdy prawa, dziś do paki, rzecz 
to prosta, pójdzie głośny ten staro 
sta.

Ns grodzieńskim miejskim bruku 
coraz m liej jest ruchu, stuku, mrozik 
zmroził już roboty, rowy kryją miej­
skie młoty. Już skończona z kablem 
wojna, elektryczność tryska strojna, 
nowe lampy świecą ładnie, niech 
pochwała za to spadnie.

Rozalia Pyskata

Ludendorff pod opieka 
zakoDBic KaislitKich

(Monachium—KAP). Osławiony gen. 
Ludendorff, jeden z przywódców no­
wego pogaństwa niemieckiego i za­
przysiężony wróg Kościoła katolickie­
go, który ciężko zaniemógł, znajduje 
się w szpitalu monachijskim pod 
opieką zakonnic katolickich. Jak 
oświadczył ostatnio opiekujący się 
chorym prof. dr. Kiellenthner, między 
gen. Ludendorffem a pielęgnującymi 
go siostrami zakonnymi zapanował 
niezmiernie serdeczny stosunek.

Z$6D CZethfl$ł3«8£RlE80 
ministra przemyśla i handlu

Dnia 4 grudnia zmarł w Pradze 
czechosłowacki minister przemysłu, 
handlu i rzemiosła Józef Wacław Nej­
man, prezes i poseł partii rzamieślnt- 
czo-kupieckiej.

Kroniiio
GRODNO, dnia 16 grudnia 1937 r. 

KALENDARZYK
16. XII Czwartek. Albin. Euzebiusz.

Albina. Zdzisława.
Wschód słońca 7.36.
Zaęhód słońca 15.05.

17. XII Piątek. Łazarz. Florian
Zdobysława. Żerosław.
Pełnia księżyca 19.52.
Dnia 17 i 18 Suchedni.
Post i wstrzemięźliwość.

18. XII Sobota. Oczekiwanie N.M.P.
Gracjan. Wiktoryn.
Wszemlerz. Wszemih

D aty h isto ry czn e . Dnia 15.XII 
1828 r.—Zostaje założony przez Pio­
tra Wysockiego „Związek Sprzysiężo- 
nych," mający na celu wywołanie 
zbrojnego powstania. Dnia 16.XII 
1887 r.—Umiera we Lwowie wybitny 
historyk polski ks. Walerian Kalinka. 
Dnia 17.XII 1648 r.—Bohdan Chmiel­
nicki ucieka nad Niż, by podburzone 
przez niego kozactwe zmobilizować 
i rzucić przeciw Polsce. Dnia 18.Xll 
1830 r.—Zbiera się sejm, który na 
swym pierwszym posiedzeniu uznaje 
powstanie za narodowe.

W ystaw a antyk om u n istyczn a .
Międzyzwiązkowy komitet walni z 
komunizmem zorganizował w Grod­
nie b. ciekawą wystawę antykomuni­
styczną. Wystawa wykazuje kłamstwa 
Kominternu o „raju“ sowieckim i 
otwiera oczy na niebezpieczeństwo 
komunizmu i żydostwa. Wystawa za­
opatrzona została w bogatą literaturę 
antykomunistyczną i antyżydowską. 
Otwarcia wystawy dokonał dowódca 
O.K. III p. gen. Fr. Kleeberg w lokalu 
Klubu urzędników administracji woj­
skowej przy ul. Napoleona 3.

Z  teatru. Z powodu wyjazdu ze­
społu do Suwałk, Augustowa i Bia­
łegostoku teatr w Grodnie będzie 
nieczynny bo piątku. W sobotę dnia 
18 b.m. w Grodnie grany będzie „Wa­
lący się dom," w niedzielę o g. 4 
po poł. „Ciotka Karola," a wieczorem 
o g. 8 „Walący się dom."

Na okres świąteczny teatr przygoto­
wuje komedię Ruszkowskiego „Jadzia 
wdowa" w przeróbce scenicznej J. Tu­
wima. Reżyseruje p. dyr. Grodnicki. 
Rolę tytułową gra p. Mira Gołaszew­
ska.
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K A W Y
zapewnia elektryczny aparat 

„P O L - E X P R E S S*

C H A Ł W Y
w kilku wybornych smakach, świeże n  Q ó  u /  i p  ł  f l  

specjalnie przygotowane »* «  O W I A Ł O .

: t ^ ! ; Ł n a  c h o i n k ę
W sch o d n ie  w y r o b y  cu k iern icze  p o leca  c u k i e r n i a

N .  W a s i l e w i c z a ,  D o m in ik a ń s k a  2 6

Skład kolonialne - gastronomiczny
i materiałów bławatnych

„p i ä 8 T“
Grodno, Orlicz-Dreszera 20

Poleca na nadchodzące święta w wieikim wyborze
i po cenach b. niskich następujące towary :

w dziale bławatnym w dziale kolonialnym
materiały damskie - sukniowe konserwy mięsne, rybne i owo

„ mundurkowe cowe, szynki bekonowe „Lech“
bielizniane i białe i „Polo", wędliny litewskie zna-
firanki nej dobroci. Orzechy, migdały,
chodniki rodzynki i wszelkie artykuły
podatki krawieckie 8—4 kolonialne spożywcze.

N a G w i a z d k ę !
Władysław C I C H O C K I

Grodno, Orzeszkowej 4 (naprzeciw Starostwa).
Poleca w dużym wyborze wszelką galanterię, oraz kapelusze 
i czapki, palta gotowe męskie i ubrania, palta oryginalne z fir­
my Stanisław Cichocki w Warszawie, palta damskie, mundurki 

m uczniowskie, bonżurki, swetry i t.p.
I NA OKRES ŚWIĄTECZNY CENY ZN1ZONE

MISTRZ KRAWIECKI 
z dyplomem Akademii 

Wiedeńskiej

Ferdynand mmiii
Grodno, ul. Listowskiego 14.
-------  Wykonuje roboty -------

MĘSKIE, DAMSKIE 
i UCZNIOWSKIE ^ z materiałów własnych J, i powierzonych.

CHRZEŚCIJAŃSKI ZWIĄZEK 
SŁUŻBY DOMOWEJ 

Grodno, ul. Napoleona 10 
Prowadzi Biuro pośrednictwa 

pracy, czynne codziennie prócz 
świąt od g. 10 do 13 i od g. 16 
do 18. Wymagane są dobre 
świadectwa.

Związek prowadzi M A G I E L  
czynny we wszystkie dni po­
wszednie.

SKŁAD OPALOWY

„WĘGLOPOL"
Grodno, ul. Witoldowa 29 t. 6*26 

Powiadamia Sz. Klientów, że 
zaopatruję na zimę węglem z 
pierwszorzędnych kopalń Górno­
śląskich.

Dostawa od 100 kg.
C e n y  n i s k i e .

Jan MALINOWSKI
SKŁAD APTECZNY 

Grodno, Dominikańska 13 t. 400 
Poleca: Perfumy, wody ko- 

lońskie i wyroby kosmetyczne. 
Pomoce szkolne do gabinetów 

chemicznych i fizycznych,

—

ZAKŁAD KRAWIECKI 
IZYDORA STELMASZCZYKA

P. F mą „HIODEL“
Grodno, Brygidzka 8 

Przyjmuje zamówienia na ubio­
ry damskie różnych fasonów w g. 

najnowszych żurneli. 
Wykonanie solidne.^ Ceny przystępne, 

ol) Firma chrześcijańska.

| MAURYCY W O L A Ń S K I  

—=  K R A W I E C  = —
specjalista ubiorów dla duchowień­
stwa katolickiego, przyjmuje zamó­
wienia na różnego rodzaju sutanny, 

czamarki, palta, futra 1 tp. 
Grodno, ul. św. Kazimierza 87, 

tuż za strażą pożarną. Ceny przystępne.

Nowootwarty sfi lep chrześcijański

M A N U FA K TU R A
W dużym wyborze : sukna, wełny, wataliny, jedwabie

oraz materiały bawełniane, bielizniane i bławaty poleca 
na sezon zimowy. Ceny najniższe.

Grodno, ul. Witoldowe 3 F l r m „ J a n  P IC E W IC Z

NOWE KINO 
ul. Brygidzka 2 | „ H E L I O S " | CENY OD 2 5  GR.

V
‘ VIOC
m
3

-X

Dziś wielka premiera

Sensacją żyje świat
Role główne : Rochele Hudson, Harry Richmsn

E NIEBYWAŁA INTERESUJĄCA AKCJA
o BOGATA WYSTAWA
a PRZEBOJOWE PIOSENKI
-a ■f*
z: Pocz. seans.: 6, 8, 10. W sobotę i niedzielę od godz. 13

Kino MALEŃKIE „LUX” Hot rn“ s
Przepiękna kcmedia muzyczna 

Historia miłosna na tle upojnych melodii wiedeńskich p.t.

Wiedeń miasto
moich marzeń

Role g!.: Magda Schnejda, Leo Slezák, Tibor van Halmay 

Nad program: aktualności PAT i piękne dodatki

DŹWIĘKOWIEC 
Dominikańska 26 „Apollo” Wstęp od 40 gr.

Ppcz. seans.: o g. 6

Czołowe arcydzieło kinemat.gr fii austriackiej p.t.

IKmiecIi i łzy aiednlo
(BURGTHEATER)

Obsada: Olga Czechowa, W!I!y Echberger, Hans Moser,
_________________Hortensfe Raky i in-

Nad program : aktualia i dodatki

Kino dźwiękowe 
Pocztowa, 4 „P A N" W S T Ę P

od 25 gr.
Potężny film morski z ulubieńcem publiczności

Victorem Mc Lagłenem
— P. T. —

Diabły w ybrzeża
Przy udziale : Idy Lupinc, Prestona Fostera i wielu inn.

Nad program : aktualia 1 dodatki.

Kino DŹWIĘKOWE 1 I^ICf^U AiZ 
Orzeszkowej nr. 15

W S T Ę P 

2 5  CJPa

Dziś potężny film w języku żydowskim produkcji krajowej

Judei gra na skrzypcach
(IDŁ MN’N FiDŁ)

W roi. gł. Molly Picon, w poz. roi. S. Fostel, M. Bozyki i in. 
Pocz. seans. 6, 8, 10.15, w sobotę i niedzielę od godz. 12-ej

CHRZEŚCIJAŃSKIE 
POGOTOWIE TAKSÓWKOWE 

Telef. 606
D O  W Y N A J Ę C I A

SAM0CHSD9 OSOBOWE 
KARETA

właść. taksówekW. Szczawiński
w Grodnie, Zamkowa 3, m.29 

Telefon czynny dzień i noc 
°j> C E N Y  N I S K I E

WARSZAWSKA PRACOWNIA 
gorsetów, pasów 
1 b i u s t o n o s z y

„Stanisława“
Grodno, ul. Wróblewskiego 23, 

m. 2 l piętro.
Poleca nowe fasony francuskie 
i wiedeńskie, wykonanie solidne. 

Przyjmuje pranie 
i reperację pasów 
Ceny przystępne.

22--------------------------------------------------

Wydawca : Spílka wydawaitza .Newe życie,*’ Sp. z egr. edp. w Gredalc.
Hábite w drakami Pietr Eediko ttredee Rydza - Selglege i .

Rcdakterfedpew. i Władysław §Ber.


